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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  —  G a z e t a  W r o c ł a w s k a
Z d n i a  1 8 .  C z e r w c a  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c y  a r t y 
k u ł :  W r o c ł a w ,  dnia 1 7 .  C z e rw c a .  P o d ług  
w  tej chwili o d e b ra n y c h  z n iezaw o dn ego  źród ła  
zapew n ień ,  X ią d z  P l e b a n  T h e i  u e r (n iegdyś  p r o 
fesso r  u n iw e rs y te tu  W r o c ł a w s k i e g o )  w H u n d s -  
f e i d  (w  P s i e m -p o lu )  przes ła ł dzisiejszego ran a  
X ię d z u  S u frag an o w i L a l u s s e k  list w y p o w i e 
dzen ia  ( l i s t  o d z o w n y )  z do łączeniem doń  k lu 
czy  k o ś c i o ł a  H u n d s f e l d s k i e g o .  —  N a  
dziś p o w s t r z y m u je m y  się od wszelkich uw ag , 
o d k ła d a ją c  na  inn y  dzień  nasuw ające  się s p o 
strzeżenia .

Z  B e r l i n a ,  dn . 9 .  C ze rw ca .
(G a z .  M a g d e b u r s k a ) .  »P o dęzas  k ie d y  

N ie m c y  ca łą  sw o ję  u w a g ę  zw raca ją  na kłótnie 
re l ig i jue ,  k o rzy s ta ją  z te j oko licznośc i  k ra je  
zag ran iczne  a b y  d a w n y m  z w y k ły m  trybem  
ko rzy śc i  n ad  n irm i odnosić .  N iem cy  zaś prze- 
d ew szys lk iem  uw ag ę  swą zw róc ić  winni na z a 
b i e g i  R o s s y i  zm ierza jące  do  w ytęp ien ia  n a 
ro d ow ośc i  n iem ieckiej w p ro w in c y a c h  n a d b a ł
tyckich , w K u r la n d y i ,  In f lan tach  i E s ton i i  i za 
p ro w a d z e n ia  tam ję z y k a  rossy jsk iego .  D la  
N iem có w  jes t to  sp ra w ą  a r r y w a ż n ą ,  ż e b y  te 
us i łow ania  n ie  zosta ły  d ok o n an e ,  k tó re  do  s k u t 
ku p rz y p r o w a d z o n e  o jczyź n ie  w spó lne j wielki 
cios zadadzą . J u z  w yszed ł tam p o d o b n o  r o z 
k a z ,  aby w szko łach  tam ecznych  ję z y k a  n i e 

m ieck iego  nie u ź w y a n o  i rossy jsk i  w  miejsce je -  
tgo stał się język iem  n a u k o w y m . S k o r o  się ś r o 
d ek  ten u d a ,  gerir.anizm w o w y c h  k ra jach  w  
n a jw ięk sze m  n iebezp ieczeńs tw ie  a p ok o te n ia  
S law ian  co raz  to  bardzie'j na N ie m c y  t łoczyć  
się będą .  P ru s sy  p r z c p o m n ia ly b y  w sp osób  
nie do  d a ro w a n ia  o swój k o rz y ś c i ,  g d y b y  na  
w y k o n y w a n ie  p o d o b n y c h  zam achów  sp o k o jn ie  
spog lądać  chcia ły, ile że  jest jeszcze  zam ys łem  
R o ssy i  religią ew anie l icką  z p ro w in c y i  n a d b a ł 
ty ck ich  w y p a ro w a ć .  Ze lu d n o ś ć  n iem iecka  
t am że ,  sz lachta  ró w n ie  jak  m ieszczanie  ( c h ło p 
s tw o  a lbow iem  po  w iększe j  części n ie  jest p o 
ch odzen ia  n iem ieck iego)  wielkim p rzec iw  tym  
now ośc io m  w strę tem  prze ję te ,  w ie m y  z p e w n e 
go ź ród ła .  N ad z ie ja  ich polega na P ru s a c h ,  
to  b o w iem  m ocars tw o  je d y n ie  ty lko  w  s k u te k  
s to su n k ó w  sw oich z R o ssy ą  grożące  n iebezp ie 
cze ń s tw o  o d w ró c ic b y  mogło. O b y  s łow a te 
nasze  n ie  b y ły  głosem na p u sz czy !  Po  niemie
ckiej prassie  sp o dz iew am y  się z  ufnością  że  
p io ru n o w a ć  nie p rze s tan ie ,  a b y  b raci  naszych  
o d  zag łady  ochronić .^  Je ż e l i  N iem cy, a m ia
now ic ie  P ru scy  milczeć b ę d ą ,  ted y  za m ia ry  
r z ą d u  rossy jsk iego  z na jw iększem  dla N iem iec  
uszcze rbk iem  spe łn ione  zostaną. N ie m c y  d o 
ży ją  tym  spo so b e m  niesłychane'} w  dziejach  
h a ń b y ,  że w  głębokim  p o k o ju  b ra tn ie  p o k o le 
nia w ynaro do w ion em i i tym  spo so b em  obcem i 
n am  się staną a później w y zu te  z  żyw io łów  
germ au izm u ja k o  n iep rzy jac ie le  p rzec iw  nam



wystąpią. Powtarzamy: ob y  słowa nasze w
niem ieckiej o jc zy ź n ie  b ezsku teczn ie  nie p r z e 
b rzm ia ły !  . . (S zk o d a ,  ż e  G a ze ta  M a g d e b u r sk a  
nie w ym ien iła  w y raź n ie j  sp oso bu ,  ja k im b y  z a 
m iarom  rządu  R ossy jsk iego  tamę p o ło ż y ć  m o 
żna. P io ru n o w a n ie  p ras sy  niemieckiej zaiste 
g ab in e tu  R ossy jsk iego  nie zas traszy ,  p o d o b n ie  
jak k o m a r y  lwa nie w yp łoszą .  G a d a n in y  te 
t a k i  sk u tek  w y d a d z ą ,  jak ro k  roczn ie  p o w ta 
r z a n e  w adres ie  francu sk ie j  Iz b y  D e p u to w a 
n y c h  f razesa  » n a  k o rz y ś ć  n a ro d o w o śc i  p o l 
skiej.«) —

W iadomości zagraniczne.

Rossy a i Polska.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  1 0 .  C z e rw c a .

D n ia  1 6 .  M aja o godz. 6 . p o  p o łu d n iu  N. 
C e sa rz  J m ć  raczy ł zw ied zać  A lexan d ro w sk i  
b rz e s k i  k o rp u s k a  d e t ó w . —  D n ia  1 7 .  o  9 .  rano  
N .  P a n  raczy ł  o d b y ć  m ięd zy  przedm ieśc iem  
k o b ry ń s k ie in  a rz eką  Bugiem przeg ląd  i m u sz 
t r ę  3 .  lekk ie j  d y w iz y i  ja zd y  z je j  a r ty ł łe ry ą ,  
1 .  i 2 . ba ta l ionów  siew sk iego  p u łk u  pieszego 
i znalaz ł te  w o jska  w  w y b o r n y m  p o rzą d k u .  
O  1. po  p o łu d n iu  J .  C . M ość zn o w u  zwiedził 
k o r p u s  k a d e t ó w  , a  o  w p ó ł  d o  5 .  r a c z y ł  o d b y ć  
n a  p lacu  p a r a d y  m usz trę  w y c h o w a ń c ó w  tego 
k o r p u s u ,  z k tóre j  pozosta ł zup e łn ie  z a d o w o lo 
n y m .  N as tęp n ie  N. P a n  oglądał fo r leczne  r o 
b o t y  i pozostał n a d e r  z a d o w o lo n y m  z w y b o r 
n e g o  p o d  wszetk iemi w zględam i ich dokonan ia .  
T e g o ż  d n ia ,  o  6 . p o  po łu d n iu  J .  C .  M ość ra 
c z y ł  o d b y ć  przeg ląd  i m usztrę  j u n k r ó w  z p u ł 
k ó w  3. lek k ie j  d y w izy i  j a z d y ,  k tó r y c h  raczy ł  
a w a n so w a ć  na o f ice rów .

W  U k az ie  cesarsk im  rządzącego  senatu , z  d. 
2 5 . K w ie tn ia  p o w ied z ia n o :  . .P o zw o liw szy  mini
s t ro w i  d ó b r  pańs tw a  w y d a lić  się na czas n ieja
k i  za  g ran icę ,  polec iliśm y m u ,  iż b y  n ie  p r z e 
ry w a ją c  p rzez  czas do jechan ia  d o  g ran icy  i na 
p o w r o t ,  sw oich  z a t r u d n ie ń ,  obe jrza ł  po d ro dze  
w szy s tk ie  p o d w ła d n e  min is ters tw u d ó b r  p a ń 
s tw a  ga łęz ie ;  zaś p o d  n ieb y lno ść  jego ro z k a z u 
j e m y  o b jąć  zarząd  m in is te rs tw em , na zasadzie  
U k a z u  p ra w  (w y d .  1 8 4 2  r . ) T .  I. U stań , minist.  
a r tyk .  2 .  i 2 6 9 . ,  to w arzyszow i m inis tra  R a d z c y  
ta jn em u  G a  m a  l e j o w i .

N a  czas w y d a len ia  się minis tra  cesarskiego 
d w o ru  za g ra n ic ę ,  N a jw y ż e j  ro z k a z a n o  (1 3 .  
M aja) gab ine tem  cesarsk im  zarządzać  ministro- 
w i s p r a ,v w ew n ę t rz n y c h .

P o d łu g  p o tw ie r d z o n e g o  p rzez  N .  C esa rza  
dn . 1 4 .  M arca  przełożen ia  N. S y n o d u ,  w  d y -  
e c c z y i  C h ark ow sk iej  p rz y  w s i  S lre le c z ,  fuu -

dow ony został kosztem Charkowskich obyw a
teli Stiepanow , klasztor żeńsk i, zow iący się 
N ikola jewskiin .

O d e s s a ,  dn . 2 0 .  M aja . —  Z e  w szystk ich  
miejsc n a d b rz e ż n y c h  D n iep ru  doch od zą  sm u tn e  
w iadom ośc i  o n ad zw y cza j  w ie lk iem  roz lan iu  
tej rzeki w r o k u  b ieżącym. W s z y s tk ie  miasta 
i wsie, z o b u  s t ro n  D n ie p ru  leżące, mniej w ię 
cej są zalane. W  wielu miejscach ro z lew  w o .  
d y  sięga na  w io rs t  1 2 :  w od a  weszła w  wiele 
do liu  i zatopiła  w ioski na 2 0  i 3 0  w io rs t  od  
D n ie p ru  odda lon e .  S ta r z y  m ieszkańcy  p o w ia 
d a ją ,  że  teraźn ie jszy  w y le w  p rz e w y ż sz a  w sz y 
stk ie  poprzedn ie ,  n ie  w y jm u jąc  i dw óch , które? 
u w a ż a n o  do tąd  za  n a jw ię k s z e :  tak  zw a n y  
O c z a k o w s k i  ( 1 7 8 8 .  ro k u )  i w y le w  w r o k u  
1 8 2 2 .  W  Jek a le ry n o s la w iu  w o d a  zalała p rz e 
szło  2 5 0  do m ów . —  1’odlug donies ień  z K ijo 
w a ,  część do lna  m ias ta ,  P o d o i ,  także  b y ła  
wielce za lana  w ezbran iom  D n iep ru ,

—  D n ia  1 9 .  bieżącego miesiąca w y je c h a ł  
zag ran icę  P. M in ister  C esarsk iego  d w o ru ,  k s ią 
żę P io t r  W o lk o ń s k i .

Z  W a r s z a w y ,  d. 15 .  C z e rw ca ,
D n ia  1 0 .  M aja o godzinie  3ciej po po łu d n iu ,  

N ajj.  P an  zw iedz ić  rac zy ł  szp i ta l  S la ro z a k o n -  
D y c h  w  W a r s z a w i e .  P o  o b e j r z e n i u  t e g o  z a k ł a 

d u ,  Naj. Pan, raczy ł  w y n u rzy ć  N ajwyższe p o 
d z ięko w an ie  J ó z e fo w i  E pste in . ,  p re z y d u ją c e m u  
w Radzie  o p i e k u ń c z e j , za rządza jące j  p om ien io -  
n ym  szp i ta lem , o raz  w szystk im  członkom  tejże 
R a d y ,  za p o rz ą d e k ,  czystość  i trosk liw e  p ie lę
g now an ie  c h o ry ch .  —  P rz y  tern J e g o  C esa rsk o  
K ról.  Mość o św iad czyć  rac zy ł  N a jw y ż s z e  sw e 
zad o w o ln ie n ie ,  z p o w o d u  do s ta rczen ia  d o  w o j 
sk a  z gmin S ta ro z a k o n n y c h  K ró les tw a  Polsk iego  
re k ru tó w  zd o lny ch  do  s łu żb y ,  k tó rzy  w czasie 
p o d ró ż y  nie dopuszczal i się zb ieg o s tw a ,  doszli 
do  miejsca z d ro w i ,  a w  sze regach  o d zu acza ją  
się d ob rem  p ostępow an iem .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  l l .  C z e rw ca .

R ząd  f raucuzki o trzym ał w ia d o m o ść ,  iż za
miana za tw ie rdzeń  now eg o  trakta tu  m iędzy  F r a n 
cją i Anglią w so b o tę ,  dnia  7. m. b. w  L o n 
dyn ie  w u rzęd z ie  s p r a w  zag ran iczny ch  m iędzy  
H rab ią  St.  A u l a i r e  i pan em  A b e r d e e n  n a .  
stąpi.

D zienn ik  la  P r e s s e  o św iad cza ,  iż d o ty c h 
czasow e R z y m u  miłczeuie z okazji n iezgody  
między  d uchow ieństw em  a u n iw ersy te tem  i k łó 
tni o wolność w y ch o w a n ia  n au k o w e g o  stąd  p o 
c h o d z i ,  iż w p ie rw szy ch  la lach  po rew oluc j i  
l ipcow ej zaw iązało  się se rdeczne  i rze te lne  po- 
rozum icu ie  m iędzy  d w o rem  rzym sk im  i rząd em
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francuzkim. A rtyku ł tego dziennika kończy 
się te'mi s łow y: »Owo zgoła, w obli światach 
nieby ło  przyjaśniejszego dla Króla Ludw ika 
Filipa dworu nad rzymski i pomimo nieszczęsnej 
kwestji względem wolnej instrukcji,  la p rzy
jaźń ,  to dobre  porozumienie nieustało i jest na
dzieja ,  że i nadal trwać będzie.«

Strażnik pieczęci przełożył d. 10. m .b .  Izbie 
D eputow anych  projekt u s ta w y , mającej na celu 
uchylenie rozporządzenia ustawy z dnia 11. 
C zerw ca 1 8 4 2 . ,  wkładającej na departamenta 
i gminy ciężar nabyw ania  gruntów dla koleji 
żelaznych.— Następnie Minister m arynarki prze
łożył ustawę o pomnożenie m arynarki francuz- 
fciej i żądał uchwalenia po trzebnych nadzwy
czajnych k redytów  na przywiedzenic do skutku 
nowego traktatu z Anglią, tyczącego się przytłu
mienia handlu niewolnikami. Jes t  zamiarem zbu 
dować siedin nowych okrętów i usposobić zno
w u  do służby kilka innych stojących juz w p o r 
tach okrętów . ( W  lej chwili wchodzi pan G u i 
z o t  do sali i odbiera serdeczne powitania od 
swoich licznych przyjaciół.)  Minister m arynar
ki składa odpis traktatu na dniu 29.  Maja 
w  L ondynie  zawartego i instrukcje dane ofice
ro m ,  mającym dowodzić stanowiskiem na w y 
brzeżu afry kańskiem.

Pan T h i e r s  przypomina Izbie postanowio
ną przed trzema tygodniami uchwałę o jezui
tach,  dodając ,  iż ta niewymaga żadnych t r u 
dnych układów i że przeto spodziewa się p ręd 
kiej decyzji.  Strażnik pieczęci odpowiedział, 
iż rząd uiewidzi jeszcze po tizeby  wykonania 
wskazanych sobie środków praw odaw czych , iż 
czuje ważność spraw y i przyjętego na siebie 
obowiązku i obowięzuje się nanow o, wykonać 
stanowczo p raw o ,  skoro mu fakta do tego po 
w ód dadzą. —  Pan D u p i n  starszy nadmienił, 
że już trzy tygodnie po zapadnięciu uchwały 
Izby  u p ły n ę ły , że ustawy są jasne i wyraźne 
i że ma nadzie ję ,  iż je Strażnik pieczęci do 
skutku przywiedzie. S t r a ż n i k  p i e c z ę c i :  
»Czy to za rzu t?« Pan D u p i n :  »N ie ,  owszem 
zgodzenie się na to ,  co on sam powiedział.« —  
P r e z e s  donosi o dalszym ciągu obrad nad b u 
dżetem wydatków. Pierwsze 9 rozdziałów bu
dżetu ministerstwa sprawiedliwości zostały bez 
rozpraw  uchwalone. P izy  rozdziale 1 0 . :  « na
byw anie  i stawianie budynków  b iskupich,« p o 
wstaje pan D u b o i s  przeciw wielkiej liczbie 
tych budynków . — Jest wiele takich instytutów, 
które istniejąc bez upoważnienia niepokoją opi
nię publiczną. G d y b y  ustawy o dozwolonych 
towarzystwach zostały były  przywiedzione do 
skutku, niepolrzebow ałby dziś R ząd  układać

się w Rzymie. —  S t r a ż n i k  p i e c z ę c i :  R ząd  
kazał ułożyć spis wszystkich towarzystw  reli
gijnych, trudniących się edukacją lub pielęgnoi 
waniem chorych , to samo upoważnionych i n ie
u p ow ażn ionych , nadto ich ruchomej i n ie ru
chomej posiadłości. Towarzystwom  tym uie- 
wolno przyjąć darowizny bez pośrednictwa rzą
du. Pan  L a r o  c h e  j a c  q u e l  i u żąda ścisłego 
dopełnienia ustawy o towarzystwach religijnych, 
ale też i ustawy o dniach niedzielnych i świą
tecznych. Ustaw tych —  mówi on — niezniosla 
Karta, a przecież widzim w Paryżu ludzi nawet 
w pierwsze święto wielkanocne robotą zajętych. 
W  Anglii, Niemczech, w żadnym kraju  p ro 
testanckim nie znajdziesz takiego zgorszenia.—- 
P a n  L a s t e y r i e  powstaje przeciw narzucaniu 
prawowiernym  po kościołach jakiegoś przym u
su. Strażnik pieczęci przyznaje to nadużycie 
i oświadcza, że już pisał do Arcy Biskupa P a 
ryskiego o zaradzenie tymże. —  Rozdział lO ty  
i następne zostały uchwalone. Przychodzi ko
lej na budżet ministerstwa spr. zagr. Pan B i l 
i a  ul t powstaje przeciw niezgrabnemu bran iu  
się Ministerstwa we wszystkich okolicznościach 
względnie mocarstw cudzoziemskich. Pan G u i 
z o t  zaczyna mu właśnie odpowiadać.— W  Izbie 
P a ró w  zaczęły się . rozpraw y ustawy o u zb ro 
jeniu warowni Paryża. W icc -H rab ia  D u b o u -  
c h a g e  powstaje przeciw ustawie i stal jo e x c z «  
lia mównicy w czasie w y p ra w y  poczty.

N a dzisiejszein posiedzeniu I z b y  P a r ó w  
ustawa względem uzbrojenia warowni Paryskich 
przyjętą została 9 4  głosami przeciw 18slu. Na
stępnie rozpoczęty się rozprawy o nadzwyczaj
nych i dodatkowych k red y tach .—  W ic e -H ra -  
bia Dubom hage powstaje dzielnie przeciw pa
nującemu systematowi finansowemu, który  jest 
prawdziwą klęską dla kraju. Urabia M o n t a 
l e  mb  e r t  prosi o głos w malerji budżetu dla 
spraw kościelnych, chcąc mówić o Jezuitach, 
o k tórych w drugiej Izbie godne uwagi toczyły 
się rozprawy. U bolew a o n ,  że już rychlej 
niekorzystał z sposobności,  aby  stanąć w o b ro 
n ie ,  nie Je zu i tó w ,  lecz wolności sumienia, re-  
Iigji, że wczorajsze posiedzeuie drugiej Izby  
w ywołuje jego uwagi, iż zresztą kweslję tę w y 
wołał już Pan D u p i n  za powodem petycji 80 ,  
obywateli Marsylijskieb. » W y z n a ję  rzeki 
pan M o n t a l e m b e r L — iż jestem jezuitą, ale 
podług wykładu tego słowa przez Pana G a s -  
p a r i n ,  to jest, iż jezuita nieprzyjmuje w ładzy  
duchow nej,  gdy ona z ło |ia rziłdu w ypływa. 
Posiedzenie ciągnie się dalej.

W  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  rozprawiano 
w dalszym ciągu nad budżetem w ydatków. B u d -
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ze t  minis ters twa s p r a w  w e w n ę t r z n yc h  nas t ę 
p u j e  z  kolei,  —  Pan  D e l e s  p a  u l  żyda p r zema-  
zani a  sum my 5 0 0 0  f r anków na p ra sę  l i togra
ficzną,  poni eważ  k ró l ewska  d ru ka r n i a  dos t a t e 
czny  maler jal  pos iada.  Pan  B i g n o n  ( s p r a 
w o zd a w ca ) :  W  przyszłośc i  może  la pozy c j a  
b y ć  wyk re ś lo ną ,  ale nie w  lej chwil i .  Rozdzi a ł  
2gi  zostaje  p r zy j ę tym.  Pan  L h e r b e t t e  żąda  
Central izacj i  a r ch iwów Król es twa .  M i n i s t e r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  u w a ż a , iż każde  mi
n i s te rs two  ma swo je  w ła sne  a r ch i w a ,  k tó rych  
z a r ch iwami  innych minis ters tw zes tyczniać  nie- 
rooże.  Częście j  też zdarza  się po t r zeba  zaglą.  
dani a  do  niektórych części  a r ch i w ó w ,  j ak  do 
d iug i ch  —  Rozdz i a ły  4  i 5 ty  zostają przyj ęte .  
—  P an  G l a i s  B i z o i n  czyni  uwagi  nad  sala- 
r j ami  dozo r ców  telegrafów.  P a n  B e p o i t  nie- 
chc e ,  ż eby  te legrafy b y ły  monopo l em w  r ę 
kach  r z ą d u ,  lecz żeby  niemi  także publ i czność  
ipia!a do  roz rządzen ia .  M i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h :  Tel eg rafy  m o g ł yb y  t y lko  
malej  l iczbie o sób  służyć do  ro z r ząd zen i a ,  o c z y 
wiśc i e nie wszys tk im,  a za tem m o no po l  zawsze  
b y ł b y  monopo lem.  Zgadza  się t e dy  lepiej  z  in
te r e sem pub l i c znym i t ow arz ys k im ,  pozost awić  
go  w  r ę ku  rządu.  (Zgoda . )

Pan  L h e r b e t t e  u skarża  się na  nieczęste 
m u s z t r y  g w a r d j i  n a r o d o w e j  w P a r y ż u  i n a  
n iez r eo rgan i zo wan ie  jej  po  wielu miastach.  M i 
n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o świadczy ł ;  
iż  Pa nu  L h e r b e t t e  idzie właściwie t y lko  o p e 
w n e  mani festacje  gward j i  n a r o d o w e j ,  lecz  że 
gward j i  na ro d ow e j  n ieprzysto i  opini a o  sp r a 
w ac h  pu b l i c z n yc h ,  żc musz t ry  gward j i  n a r o d o 
w e j  są rzeczą adminis t racj i  i n ienależą do  z a 
k r e s u  I z b y ,  k tó ra  z a pe w n e  p o jm ie ,  iż wy ją t 
k o w e  oKoliczuości mog ł yb y  także  b y ć  p r z e s zko 
dą  w z r eo rgan izowaniu  gwardj i  na r od ow e j  w n i e 
k t ó r y c h  miastach.  Po  k i lku  uwagach  pana  
G u s t a v e  d e  B e a u m o n t  i odp ow iedz i  M i n i 
st ra  p rzes t ano  mówić  o tej rzeczy.  Pos i edzenie  
jeszcze się u i e s koń rzy ło .

A n g l i a .
Z L o n d y n  u ,  dnia  9.  C ze rwca .

Ce sa r z  Rossy j sk i  przys ła ł  tu  dla Księcia  A l 
b r e ch t a  w po d a ru n k u  t rzy  śl iczne i bogato  oz 
d o b io n e  p o j a z d y  ru sk i e ,  dwie  do rożk i  i sanki ,  
w ra z  z c z t erma  p r zepyszuemi  końmi ,  w y b ra -  
nemi  z s t adn in  C esa rsk i ch ,  co  wszys tko  d. 5  
do  B lackwa l l  na paros ta tku  »Camil le« zaw inę 
ło. T r z e c h  Cesa r sk i ch  k o z a k ó w ,  r azemz koń -  
mi temi i do rożkami  p r z y b y ł o ,  a b y  s t angre tów 
Księcia n a u c z y ć ,  j ak  nimi pow oz i ć  mają.

O b s e r v e r  opisuje bardzo szczegółow o p y 

szną p roce s syę ,  k tór ą  ka tol icy miasta No t t i ng 
ham odby l i  w B o ż e - C i a ł o  w sw y m  n o w y m  i 
wspan i a łym kościele św. Bar t łomieja .  Pocze t  
ca ły  t y lko w ew ną t r z  kościoła po s t ęp ow a ł ,  a le  
p ro t e s t an tów zbiegło się tysiącami,  a b y  się p r z y 
pa t r zyć  temu  n i e z w y k ł e mu  dla nich o b r z ą d k o 
wi.  W s z e l k i  p r z ep yc h  kośc ie lny ,  jak go ty l 
k o  p r z y  takiej  sposobnośc i  w e  W ł o s z e c h  w i 
dzieć mo żn a ,  ukaza ł  się i t u t a j ;  mous t r a uc yą  
n ies iono pod  ba ldach imem z b iałego at łasu z ło 
tem uaszy w ane go ,  k tó r y  dla kościoła p r zys ła ła  
z  B z y m u  księżna D o r i a ,  có rka  hr.  S h r e w s b u r y j 
młodz ieńcy  w sukn i e  b ia łe  j e d w a b n e  z łot em 
i aksami t em wy k ła d an e  odziani  nieśli ba ldachim.  
Not t i ngham jest  mias t em,  w  k ló r em osobl iwie  
w  ostatnich latach wielu p ro t e s t au tów  przeszło  
do  kościoła  katol ickiego.

Z  d n i a  10.  C z e r w c a .
R ze cz  n i ez aw od na  l ubo  jeszcze  u r zę d ow n i e  

n i eozua jmiona ,  iż Kró low a  Angielska sk i eru j e  
p ie rwszą  swo ją  letnią p r ze j azdkę  do  Niemiec .  
P i e rw sz ym  jej  p r zedmio t em jest  B r u x e l l a ,  
skąd k ró l ewsk ie  dos to jue  o so b y  p r zem kn ą  się 
p o  R e n i e ,  p o  tern wznios ł em n iemiecki em s t r u 
mieniu  aż d o  za mk u  S t o l z e n f e l s .  Po  k i l ko 
d n io w y m  tamże po by c i e  poj edz i e  N.  K r ó lo w a  
do  K o b u r g a  i późnie j  tą samą d rogą  po w ró c i  
do  Auglji .

P u r t  P o u r t s m o u t h s k l  s tawia tej  chwili 
p y s z n y  o b r a z ,  k tó r y  od  wie lu  lal n i ewidz i any  
za p ew n e  tam cały L o n d y n  w y p ro w a d z i  w  p r z y 
sz łym tygodniu .  Es ka d ra  ew o l u cy jn a  z sześciu 
o k rę t ó w  l i n iowych ,  » Q u e e n « ,  " T r a f a l g a r . . ,  
" S t .  Y i n  c e n t a ,  " A l b i o n . . ,  „ R o d i e y « i  „ C a 
n o p u s *  jest  tam obecn i e  z eb rana .  T r z y  p i er 
wsze  są to ok rę ty  o 1 2 0  dzia ł ach;  lecz g łów ny  
interes  p rzeds ięwzię t emi  b y ć  ma jących  ew o lu -  
cy j  p r zy w ią za ny  jes t  do  za le t  t rzech n o w y c h  
ok rę t ów  " Q u e e n - . ,  «T  r a f a  Ig  a r« i „A I b i o n« 
w  p rzec iws t awien iu  do s t arych.  " C a n o p u s *  
jest  to s tatek f r ancuzk i ,  z a b ra n y  w po tr zeb i e  
nad  N i l e m  i może  na jdoskona l s zy  w eskadrze .  
L ecz  p o d  wzgl ędem ilości dział  i. żagli n igdy  
może  niewidziat io na  mo rz u  coś p o d ob ne g o  
ok rę tom « Q u e e n «  i " A l b i o n . . . — Słychać,  
iż. dnia 2 0 g o  m. b, o db ęd z i e  się w o b e c  K r ó 
lowej  wie lka  pa r a d a  morska .  W id o w i s k o  ta
kie w porc i e P o r  t s  m o u t h  skina będz i e  jednein 
z  na jwspani a l szych  w  świecie.  Jeżel i  sąsiedzi  
nasi silili się b a rd z o ,  a b y  pos t awić  w  d o b ry m  
stanie i wzmocn ić  swoją  silę m or sk ą ,  t edy  przy- ,  
znać  t r z eba ,  i i  duch  ryw a l s twa  i kpnieczuość  
własnej  o b r o n y  dz iw ny  miały w p ł y w  na w y 
dz ia ły  ar lyl ler j i  i ma rynark i .  W a r o w n i e  na-, 
brzeżne b y ł y  po w iększej części zniszczone
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i z d e m o n to w a n e ; dziś n a jeżone  są n o w em i dzia
łam i w ielkiego w ago m ia ru  i sp o so b n e  zasłonić  
w y b rz e ż e  p rzeciw  n ap a d o m  z s t ro n y  p a ro k rę -  
t ó w ,  a w iększa  ich w aga w y w o ła ła  jedn ocz eśn ie  
p o t r z e b ę  w a ró w  nie jszych  m u ró w . Na flocie
w ielka  pan u je  czynność .  W ie lk ie  p rz y g o to w a 
n ia  z m orsk iem i m achinam i p a ro w e m i now ego 
w y n a la z k u  dla o k rę tó w  l in iow ych .  P a r lam en 
to w i  lej chw ili p rze ło żon o  spis całej p a row ej 
f lo ty  w p o r tac h  po łączonego  K ró le s tw a ,  p rze 
w y ż s z a ją c y  w szelkie  oczek iw an ia .  Sam  D u 
b l i n  n. p. l iczy  3 2  p a r o k r ę ty ,  G l a s g o w  2 6  
je szcze  w iększym  średnim  w y r a z e m ,  n ieracliu- 
jąc  innych  s ta tk ó w  p rz e w o z o w y c h .  G o d z i  się 
tw ie r d z ić , iż ta flota p a ro w a  jes t  n a ju ad z w y -  
cza jn ie jszym  ż y w io łem  m ary n arsk ie j  wielkości 

A n g l j i .

R ozm aite wiadom ości. 

T e a t r  P o l s t i i .
D y m i t r  i M a r y a  K o r z e n i o w s k i e g o  

n a  s c e n i e .  —  T r u d n e  zais te zadan ie  po W a l
czew sk iego  M a ry i  ten sam p rzed m io t  ująć ' v I10'  
w e  fo rm y  i p rzeds taw ić  je t ak,  b y  rów nie  
c h w y c i ły  i un ios ły  jak  n ie w y k o ń c z o n y  n aw e t  
w  w ielu  w zględach  poem at o M ary i  i W a c  a 
w ie . —  Ze zm ianą n ie k tó ry c h  faz rzecz  zu p e ł-  
n ie ta  sam a w dram acie  K orzen io w sk iego  została .
  W o j e w o d a  u i e c h c h ą c  z e z w o l i ć  lia ś lu b y
sw ego  sy n a  w y sy ła  go na T a la r y ,  tym czasem  
to p i  M a r y ą  —  to o sn o w a  w ie lka  g łęboką  tra 
g icznośc ią ,  ciasna co do  ro z m ia ró w ,  azalćm  
z d a tn a  n a d e r  do  dram m atu , do  traged y i .  -  J a k -
i .  , j t  „ , « i , » l  > « < ! « » “ K orze in u w sk i?
J a k ż e  o d m ia n y  w draimnacie  p rze  slęwzię 
zd o b iąz e  czyli szkodzą  ca łośc i?  —  G ło w n em  
d ram m atu  zadaniem  jes t w y w o ła n ie  i d o k o n a 
n ie  c z y n u  p rzez  ch a ra k te r  jak  zadaniem  epope i 
w y ro b ie n ie  c h a rak te ru  p rzez  dzieje  -  iu łeres-  
sern d ra m m a tu  jest zaś ko łl izya  idea łu  z r z e c z y 
w istośc ią  i konflik t c h a rak te rów  ró żn y c h  d ą żn o 
ściami w  tej samej r z e c z y -  rozw ią zan iem d ra m -  
m a lu  zw y c ię z tw o  idei n a d  kałem  rzeczyw is to 
śc i ,  sp ro w ad zen ie  ogólnego  p o rz ą d k u  świata do 
szczególnego  z ak re su  życia .  - W  tragedyi 
rozw iązan ie  to  w y w o łu je  spó łczuc ie  i boleść 
p rz ez  w y m ie rzen ie  k a ry  za w inę  charak te rów  
sz lach e tn ych  a le  w m iarę  ludzk ie j  n ieudolności 
n ie  zupe łn ie  id e a ln y c h ,  p rzez  zn iw eczenie  z ło 
ści w y w o łu jące j  in trygę .  —  T o  w szys tk o  znaj
d u je  się w M ary i  obficie. -  D u m a  p o sę p u a  za
sk lep ionego  w sobie  W o j e w o d y  , miłość p raw 
d z iw a  W a c ł a w a  i M a ry i  s tawiają  d w a  ogniska 
sp rzeczu ośc i  —  gniew  ojca  jes t  ś rod k iem  k a ry

w  całości. —  M a r y a  M alczew skiego  odda je  nam 
rz ecz  w form ie  p ra w d a  gdzieniegdzie  zan iedb a
ne j  w  j ę z y k u ,  ale tak  po  m is trzow sku  w cha
r a k t e r a c h ,  s y t u a c j a c h  i rozw ik łan iu  ka ta s t ro fy  
p r z e p r o w a d z o n e j ,  że  czu jem y się uniesieni ge
niuszem  p o e ty ,  k tó ry  Ichnie z każdego  nieomal 
w ie r s z a ,  tern w ięcej z całości. W o j e w o d a  
d u m n y  jak  magnat lecz po tężny  jak  P o la k ,  n ie
z łom n y  jak o  ry ce rz  b o  z im ny  ja k  głaz dla wszys- 
tkiego uczucia  —  W a c ł a w  w k aż d y m  w z Dłę-  
dzie  dzie lny  ram ieuiem i d u sz ą ,  p e łen  miłości 
p o tężne j  lecz i m ęz lw a chciw ego  s ław y  —  M a
r y a  n iew inn a  jak  anioł ale tą  n iew innością  nie 
słaba, ty lk o  jak A thena lub  Artemis w ie lka  i m o 
c n a  ___ ojciec je j g rom kie j  wolis tarzec n ieu lega
n ik o m u  jeśli uie  có rce  an ie lsk ie j;  są to c h a ra k 
te ry  b o h a te r sk ie  pełne woli n iezłom nej i s ilne 
czy nem  o d w a ż n y m ;  to  tez idzie czy n  za czy^ 
n e m ,  w ik ląc  się*w kłębek  najróżn ie jszych  myśli 
i dążności i rozw ija jąc  ku  sm utnem u ko ńco w i.  
J a k i e ż  m am y  c h a ra k te ry  w  dram m acie  K o rz e 
n iow sk ieg o?  W o j e w o d a  O d ro w ą ż  b e z  w oli 
d u m n y ,  bez myśli z b ro d n ic z y ,  b e z  serca  c zu 
ły  jest narzędz iem  w ręk u  S te fan a  H ady cza ,  
k tó rego  osoba  s tan ow i w łaśc iw ą  w treści o d 
m ianę p o m iędzy  M a r y ą  M alczewskiego a d ram - 
m atem  n ow y m . O n  fa w o ry t  W o j e w o d y  c h o 
c iaż Z o śro n io n ą  ju ż  sk ron ią  namiętn ie  p o k o c h a ł  
M a r y ą ,  ż e  zaś widzi ją w  rę k u  W o je w o d z i c a  
D y m i t r a ,  mści się p rzez  sw ego  ojca  na  M a ry i  
i sw ym  ry w a lu .  C h a r a k te r  jes t ten s a m ,  k tó 
ry  J a g o  w tym  sam y m  interessie rozw ija  w  S h e k -  
speara  O th e l lo ;  ale' za mało p rze b ie g ły ,  b y  za
d z iw ić ,  za mało z b ro d n ic z y ,  b y  o b u r z y ć ,  za  
m ato  b r u d n y ,  b y  w s t r ę t  w zb ud z ić  jest tak -  
żc  m ierny  ł ot r ,  veszcltiko daleki od  roz laz łośc i  
Fals taffa .  C z ło w iek  taki nie  z a jm u je ,  b o  w i 
dzim y go c z ę s t o , n a jc z ę śc ie j , jes t cz łow iek iem  
b ez  w y b itn ego  charak te ru .  — Z a nim idzie W o 
je w o d a  za d u m n y  i za w ie lk i ,  by  b y ć  M ac b e -  
Iheun w  rę k u  szatana  w cie lon eg o ,  za  s l a b y ,  b y  
b y ć  o jcem  W a c ł a w a  w M alczewskiego M a ry i .  
—  D y m it r  jest za lo tny  elegant z początku  a 
w  ko ń cu  s łabe  dziecię zawistnego losu  —  n ie  
w y c h o d z i  z lej po n iew ie rk i  wielki jak  Hamlet, 
sy n  dzie lny n ieszczęśc ia ,  k tó ry  mógł w s trzy 
m ać  cios  w y m ie rz o n y  na o jczy m a  i s t ry ja  j e 
d y n ie  dla tego ,  b y  go uie przesłać na d ru g i  
św ia t  w  chwili m o d l i tw y ,  k tó r a b y  go z b a w ić  
mogła p rzed  lłogiem —  ulega i b ierze truc izn ę

za c o :  Łn m o że  za t o ,  że tak  n ied o łężny .
W a ż n ą  prócz  lego o sobą  jcst c J'&allk a ,  d u c h  
żony zam ęczone j p rzez  W o j e w o d ę ,  b łąkający  
się w szędzie  i p o w iada jący  w sz y s tk im ,  co  się 
stanie  —  ja k b y  w Śnie  n o c y  letniej ów  d ra m .
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matyk zawołany oznajmiający, że to nie isto
tny lew wystąpi na scenę w żółtym tolubie, ze 
to jego kumpan p rz e b ra n y ! —  A cóż się staje 
z  W ojew odą?  —  O to  przeżył wszystkich szczę
śliwie, by  tak żyć ,  jak iy l  wprzódy, tylko bez 
H acycza,  którego kazał śmiercią karać, b y  mu 
się nie naprzykrzał na przyszłość. — Cała rzecz 
choroje na słabość, na mdłość nadzwyczajną, 
a chociaż W ojew oda  zaręcza w rozmowie z Ha- 
dyczem , iż serce jego nie zna słabości ,  to mo
żna śmiało powiedzieć, że się chwali, bo  sła
bością zaraża cały drammat od początku do 
końca. —  Praw da , że zalużeuie d o b re ,  pier
wszy i drugi akt ,  wyjąwszy sceny miłosnej 
w  ogrodzie pomiędzy D y m i t r e m  a M a r y ą ,  
która bardzo przypomina budoary  m odne, a 
nie dziewicę Polską ówczesnego świata, mia
nowicie a przypięciem róży do włosów razi 
niemiłosiernie, p i e r w s z e  d w a  a k t y  mówię, 
jako wprowadzenie w in trygę,  rozbudzają in 
teres i pną rzecz w górę na skalę wysokiego 
drammatu, chociaż jakeśmy wyżej powiedzieli 
słabość charakterów nie zagrzewa serc do na
miętności, nie zyskuje sympatyi —  rozwiąza
nie węzła przecież jest tak bez życia, tak bez 
związku, że tylko po jedyńrze obrazki zająć 
zdołają tyle, by  utrzymać c i e k a w o ś ć  jaką
kolwiek do końca. Przylem są obrazy niektóre 
n a jn i e p s y c h o l o g i c z n i e j s z e ,  d o  p r a w d y  z u p e ł 
nie  niepodobne jak np. W o jew o d a  po  senfy-' 
meutach wylanych w pokojach nieboszczki żo
n y  stawia się niby zuchem w obliczu S t e f a n a  
H u b i c z a ,  i potem z zimną krwią bez wszel
kiej passyi każe sobie p rzyprow adzać Maryą, 
b y  jej śmierć zapowiedzieć a właściwie, by  
M a ry a  mogła zmówić oracyą błagalną. —  C ze
muż len W o je w o d a  nie jest magnatem dzikim, 
bez w iary ,  bez czucia jakim się czasem być 
zdaje, jakim jest w istocie ojciec W a c ław a  
choć dość mało występujący na sc e n ę , ale cha
rakteryzow any wyśmienicie lekką konturą? —  
Czemuż nie jest dumny jak Filip II. w Don 
Karlosie a dumny swą wolą! —  Czemuż nie 
okru tny  jak Alba w Egmoncie dla przeprow a
dzenia swego zamiaru? — Powiedzą naui, bo 
takim być  nie miał;  a dla tego jest właśnie sła
b y m ,  niedołężnym. —  Pomimo to są sceny 
przecież niektóre p iękne; ojciec Maryi po stra
cie córki jest chociaż zabardzo przypomiua L e 
ara ,  oddany dobrze i w ydatn ie ,  prośba o łzę 
jest prawdziwie wielką myślą poetyczną,  tak 
samo Hadycz wyrzucający W ojew odz ie  nie
wdzięczność za czyn speluiony i Dymitr w roz- 
prawie ostatniej z ojcem, gdyby  się cokolwiek 
y iy zej uniósł, rnożeby dosiądź zdołał rozpacza

jącego K a r lo sa ; wiersz o ile można by ło  poznać 
z recylacyi jest p iękny , w ypracow any ,  o co 
dzisiaj t rudno —  gdzieniegdzie tylko ś redn iów 
ka źle położona w stosunku do znaczenia. J a k  
p iękny nam w tej mierze przykład zostawili 
G recy ,  gdzie cezura mianowicie w tragedyi 
najczęścej pada na w yraz  najważniejszy w wier
szu ! —• Aischyl podaćby  mógł piękne w tym 
względzie przykłady. —  Mistyka użyta oszczę
dnie krasi rzecz i nadaje jak M acbethow i, R o 
bertowi Diabłu powagi i strachu świątobliwego 
—  zawielc w prow adzona na scenę przytłumia 
akcyą dramatu i z c z y n u  robi z d a r z e u i e .  
T ru d n o  w kilku słowach rozbierać drammat ca
ły ,  to są główne o nim myśli: piękuc obrazki, 
mało całości; wiele ruchu i w rz a w y ,  mało ak- 
cyi i czynu ; wiele sentymeutalności, mało cha
rakterów !
^ C o  do wystawienia drammafycznego, to na 
przód winniśmy wyrazić naszą wdzięczność p. 
Królikowskiemu za wszystkie dotychczasowe 
reprezentacye —  nawet mierności drammatu 
umie nadać powagę i zasadę głęboko psycho
logiczną, bo pojmuje poetę i rozumie charak
ter —  ztąd może się przejąć myślą i wylać ją, 
jakby  mu z własnego płynęła serca. G d y b y  
ty lko głos jego miał więcej objętości w w y
sokości i uiskości, aby  mógł więrej go m odu
l o w a ć  ----- m i e l i b y ś m y  w nim doskonałość ZU-

pełną; mówi przecież m o c n o  b e z  k r z y k u ,  
umie szafować zdolnością swej piersi i te'in za
stępuje dobrze  dar n a tu ry ,  nie niepokojąc słu
chacza forsowaniem wysilonem, nużącem. D e
k lam acji  u niego nic mamy żadnej, tylko natchnio
ne wylanie serdecznych uczuć i myśli strawio- 
ne'j, akcentoacya prześliczna, mimika niezrów
nana —  jednem słowem: jest mistrz w sw ym  
rodza ju ;  bo  gra drammatyczna przestała u nie
go być szkolnictwem i przeszła mu w naturą. 
Świadczy to o studium charak te rów , którego 
przecież w samej grze nie widać, a studium ta
kie jest trudne! —  Przypomnijmy sobie tylko, 
jak wiele to pracy kosztowało G olhego, by  się 
Hamletem przejąć , jak lam Ofclia wiele c ie r 
piała p rzy  reprczentacyi każdorazowej! —  

Niszczyło siły ducha a szkodzi i fizycznie 
naturze ! —  Należy i to wynieść jako zaletę 
gry pana K r ó l i k o w s k i e g o ,  że nie zaczy
na gry dopiero przy  rozpoczęciu m o w y ,  aui 
zapomina o swem zadaniu przy jej skończeniu; 
ale że skoro się tylko na scenę ukaże gra aż 
do ostatniego za kulisy kroku —  jak bardzo 
razi u innych członków towarzystwa zapomina
nie o tem, co mają mówić i co dopiero mówili, 
p rzy  wstępie i ode jśc iu ! —  I*. K. oddał scenę
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obłąkanego ojca M aryi z  taką pewnością a z ta
k ą  potęgą uczucia, iz cała publiczność rzęsi- 
stemi go w lej scenie pożegnała poklaskami, któ- 
reb y  był pozyskał i częściej, gdyby  nie obawa 
ze  strony publiczności przed przerwaniem gry 
i zatarciem wrażenia. J a k  wzgląd ten publicz
ności dowodzi smaku wykształconego lak głę
boko  nas zraziły śmiechy przy niektórych w y 
rażeniach obłąkanego, jak n. p. aby D y m i t r  
wszedł w to rbę ,  co głęboko jest wzruszającem i 
p ięknem zaisle słowem obłąkanego ojca. Był to 
je d y n y  poklask aktorowi udzielony, inne w szy
stkie ściągały się do myśli podanych przez poetę 
— nie wszystkie poklaski by ły  równie zasłużo
ne. __ Ze wrażenie gry P. K. było ogólnem,
poznać można było  nawet z dalszej gry D ym i
t r a ,  k tóry  od tej dopiero chwili, gdy widział 
takie przejęcie się przedmiotem nabrał życia 
wyższego. —  G ra  D y m i t r a  była mianowicie 
w pierwszej scenie z Maryą zalotnie elegancką, 
m odną , misterną wymuszoną —  dla tego de- 
kłamacya przemagała nad zapałem natchnienia,
  w końcu, jak mówimy dobrze się udało p.
Ch. unieść się za swym teściem. W o je w o d a  
n ie umiał roli dobrze na pamięć, mianowicie 
szedł dialog bardzo  leniwo, na to samo choro
wała gra Hadycza, co tein bardziej raziło, gdy 
się zeszli obaj. Hndycz od chwili,  gdy wystą
pił jako ło tr  mianowicie w ostatniej scenie do
b rze  w ystępow ał.

M a r y  a pierwsze sceny b a r d z o  n a i w n i e  
oddała ; przy  deklamacyi melodramatycznej nie 
uważała dosyć na m uzykę ,  której jak w ogóle 
wszystkich effektowych środków zawiele było 
w  drammacic poważnym. M arya więcej czuła 
więc lepiej swą rolę oddała ,  ale niezmierny 
pokazała brak prawdziwego studium swej roli, 
cała gra była więcej dziełem n a tu ry ,  za mało 
wszędzie artystycznego ćwiczenia i ułożenia 
pięknego. C yganka grała poważnie, co św iad
czy o dobrym  takcie; jak łatwo było głosem i 
mimiką przejść w  szarlatcneryą. — Ubiory  b y ły  
nie tak narodowe jak teatralne, lak wolno Niem
com lub Francuzom wystawiać naszych p rzod
ków, czemuż się nam nie zastosować o ile można 
do dziejów ? —  W szędzie było za wiele elegan- 
cyi w kroju  i przyborach a zamalo praw dy, tak 
kuso,  obciąglo jak Dymitr nie nosili się W o je -  
w odz icow ie—  jeszcze mniej zadowolniły  w tym 
względzie damy, które osobliwie za modnie swą 
garderobę przystrajają —  przytem powinny się 
b y ły  choć raz przebrać. — Scenicnc urządzenie 
by ło  bardzo leniwe — czemu też to nie ma teatr 
tutejszy stołów na deseczkach, k tóreby  się w y 
ciągały — nie potrzebowaliby by li  kozacy się

co zmianę sceny trudzić wynoszeniem i wnosze
niem a publiczności razić niepotrzebuie. ■— Mię- 
dzyakty  niemiłosiernie długie.

O il I t e t la l i c y l .
Nadesłanej z K rakow a p o w i e ś c i  przez au 

torkę rom ansu    R edakcya w Gazecie W .
X. P. umieścić nie może, ponieważ tylko aż do 
do. 30 .  m. b. gazetą dysponuje a umieszczanie 
rzeczonej powieści dłużejby potrwało. Ręko- 
pism w Expcdycy i Gazet zostanie zlozouy.

S p r o s t o w a n i e .  —  W  n u m e rz e  w c z o ra j s z y m  
G a z e ty  sir .  1136 s lup  p r a w y ,  w  a r ty k u le  i  H iszpa-  
l i i i , Ł M a d r y t u  d. 4. C z e rw c a  od  w ie r s z a  42. c z y ta ć  
n a le ż y  j a k  n a s t ę p u je :  »ze d o p ó ty  p o k ó j  i sp o k o ju o s ć  
p o zo rne in i  ty lk o  by ć  m o g ą ,  d o p ó k i  p o l i ty c z n e  s to 
s u n k i ,  k tó ry c h  s k u tk ie m  być  m a j ą ,  n ie  o b e jm ą  r a 
zem  r o y n l is tó w  i e g z a l to w a n y c h .  D l a  t e g o  tez  n ie  
t r z e b a  o d r z u c a ć  w a r u n k ó w  p o k o ju  p o d a w a n y c h  ze  
s t r o n y  p r z e c iw n ik ó w  -k tó r z y  t a k  l ic z n ą  i t a k  s z a 
n o w n ą  k la s s ę  ludz i  s t a n o w ią - ,  j e ź l i  ty lk e  ro y a l i sc i  
d la  n o w y c h  w y o b r a ż e ń  i n o w e j  s p r a w y  p o tra f ią  do
s t a te c z n e  s ta w ić  rękojmie .* '

U w i a d o m i e n i e  t e a t r a l n e .
W S o b o t c  dn a 21. Czerwca b.r. na w yłączny 

dochód artystów Polskich dany będzie orygi
nalny dramat przez Alex. Pilichowskiego z dzie
jów  ojczystych napisany p. ty tułem: W ł a d y 
s ł a w *  1. śpluwacz i B o l e s ł a w»V. kędzierzawy.

OBWIESZCZENIE.
P oda jem y  niniejszem do publicznej wiado

mości, iż z grona reprezentantów miasta
1 )  W n y  K r z y ż a n o w s k i  cieśla,
2) W n y  D a ł k o w s k i  piwowar,

na  deputowanych  do powiatowej kointnissyi 
kan tonow ej na następne dwa lala obranymi zo
stali. P o z n a ń , dnia 9. Czerw ca 1845.

M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na dobrach szlacheckich C h  a r b o  w o poło

żonych w powiecie Gnieźnieńskim są zapisane 
w R u b ry c e  111 pod liczbą 3. Tal. 6943., j ^ r e  
właściciel dawniejszy Bogusław Nabram H orn  
Rogowski, podług obligacyt notaryalnej z dnia 
14. Czerw ca r. 1808. Pawłowi Rydzew skiem u  
jako  pożyczkę bez prowizyi i na S. J a n  roku 
1809. wrócić się mającą, winien pozostał, i k tóre 
w skutek  zameldowania Salomei z Rochenba- 
chów I., vo lo  Brttdzewskiej II., voto Podgórskiej 
na fundamencie konsensu nadopiekuńczego z d. 
21 Października r. 1822. ex decreto z duia 5. 
Grudnia r. 1825. zostały  wciągnione.

Na kapitał ten w ilości Talarów 6943. zos ta
ły  przez rozrządzenie z tego samego dnia i na 
fundamencie w yroku  T rybuna łu  cywilnego w  
Poznaniu z dnia 16. Grudnia r. 1815. d law spo-  
mnionej Salomei, na ostalku zamężnej P o d 
górskiej
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1125. Tal. wraz z p ro w iz ja m i  po 5. od sla 
od  1. Października r. 1808., '

1500. Tal. wraz z równemi p ro w iz ja m i ,  i
2250. Tal. wraz z p row iz jam i po 5.- od  sta 

od 24. Czerw ca 1801. 
subingrossowane.

Na główną p re tens ją  Tal. 6943.'został utwo- 
r z o n j  dokument hipoteczny, składający się z o- 
b ligacj i  z dnia 14. Czerwca r. 1808. konsensu 
nadopiekuńczego z d. 21. Października r. 1822. 
i w jk a z u  hipotecznego z d. 5 G rudnia r- 1825.

Następnie został także u tw o r z o n j  dokument 
h ipo leczu j,  na ostatku wzmiankowane i dla Sa
lomei Podgórskiej subingrossowane sum m j, 
k t ó r j  się składał:

1) z dokumentu hipotecznego oryginalnego; 
w przód wspomnionego na summę Tal. 6943,

2) z w j r o k u  T r jb u n a łu  cywilnego w Pozna
niu z dnia 16. Grudnia r. 1815., i

3 )  z w jk a z u  hipotecznego z dnia 5. G rudnia  
r. 1825. na su m m j te subingrossowane, w y- 
go tow an j .

D okum ent ten podobno, zaginął.
W z jw a j ą  się więc w s z j s c j  ci, k tórzy  jako 

właściciele, ce ss jonaryusze  lub posiadacze za 
stawu z jakiegokolwiek fundamentu do iutabu^ 
latu w jm azać  się mającego i wspomnionego nań 
w jgo tow anego  dokum en tu ,p re tens je  mieć mnie
m ają ,  aby takowe najpóźniej w terminie wy- 
zuaczon jm  na

d z i e ń  25.  W r z e ś n i a  r. b.
z r a n a  o  g o d z in ie  U l e j  p r z e d  D r .  O s t e n ,  l \ e f e -
rendaryuszein Sądu G łównego zameldowali, 
g d j ź  w razie przeciwnym wyrzeczonem zosta
nie wy kluczen i e  ich, i im nakazauem będzie 
wieczne milczenie.

Bydgoszcz dnia 30. Maja 1845. r.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia łu  1.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością tu w Poznaniu na,dniu  2. 

C zerw ca 1844. r. zmarłego M i c h a ł a  Z u p a  ń- 
s ki  e g o  kupca tutejszego, o tw orzono  dziś p ro 
cess spadkowo-likwidacyjny.

Termin do podania wszystkich pretensyj w y 
znaczony, przypada na

d z i e ń  30.  W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  r. 
godzinę 10. przed południem w Izbie stron tu 
tejszego Sądu przed Ur. Alker Sędzią.

K to się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego praw o  pierwszeństwa, jak ieby  
miał uznany, i zpre tensyą swoją li do tego o d e 
s ła n y ,  cobjr się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

P o zn ań ,  dnia 9. Czerw ca 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Stósownie do kontraktu Spółki B aza
rowej, odbędzie się W a ln e  zebranie te jie  
Spółki w  Poznaniu w  wielkiej sali Ba- 
z-arowćj dn. 30. Czerwca r. b. o godzinie 
■Bój Ł po łu dn ia„ na które Szanownych  
członków zapraszam y.

D y r e k c y a  S p ó ł k i  B a z a r o w e j .

S p r z e d a ż  k r ó l e w s k i c h  k o n i  s t a d n i n y
g ł ó w n e j  w G r a d i c.

W  środę dnia 9. Lipca r. b. przed południem 
o godz. 8. począwszy, nastąpić ma na podw órzu  
stadniny w Kępic pod Torgową sprzedaż około  
70 koni tutejszei stadniny, składających się z o- 
koło  15 starszych ogierów, 7 czteroletnich ogie
rów  i wałachów, 16 starszych klaczy, pomiędzy 
którem i kilka s tanowionych jest,  z 29 cz te ro 
letnich klaczy i kilka źrebiąt,  publicznie naj
więcej dającemu za gotową zaraz zapłatę w e  
F ry d ry ch sd o r . ,  a w miejsce ich 5-f la l .  w ku
rancie, płacone b yć  mogą, zagraniczne zaś złoto 
t vlko pod ług  kursu dziennego za opłatą agio  
p rzy ję te  będzie. Nadmienia się także, że w ięk
sza część koni ujeżdżana i z małym w yjątk iem  
bez szwanku i kosztowna jest.

N a  d n i u  7. i 8.  L i p c a  będą przejeżdżane i 
przedstawione kupującym wszystkie konie w-lle- 
p ic ,  które już po większej części tamże s toją, i 
są do bezpłatnego nabycia d rukow ane w ykazy  
sprzedaży, od  25 Czerw ca począwszy, tak w tu 
tejszej cxpedycyi stadniny, jakoleź w Królew
skim G łów nym  Urzędzie marszlalnym w Berlinie.

G łów na stadnina Gradic pod  lo r g o w ą ,  dnia 
9. Czerwca 1845.

K r ó l .  D y r e k c y a  s t a d n i n y .

D yrekcya  kasyna polskiego w Poznaniu z a 
wiadomią Szanow nych  członków, iż drugi k o n 
cert oraz wspólna kolacya w ogrodzie kasyno
wym na G r o b l i  pod N r . ,16. dane będą dnia 
26. C zerw ca r. b. o godzinie 5tej z południa. 
Szanow ni członkowie, którzy  z całą swoją fa
milią chcą wziąść udział do tej kolacyi,  raczą 
się zapisać na liście u  ekonoma L a n g e  się znaj
dującej. _ _ _ _ _ _

W ie ś  P i o t r o w o  i folwark J ę . z i o r z a n y  
pod  Gnieznem , do  d ób r  L a b  i s z y n k  a nale
żące, są od Sw. Ja n a  b. r. do wydzierżawienia. 
O  w arunkach dowiedzieć się można na miejscu.

Folwark wieczysto dzierżawny M ą k o w n i c a  
w  pow. Gnieźnieńskim pod miastem W itkow em  
położony, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą w iadomość powziąć można u dzierżaw 
cy  C h ł ą d o w a  pod  W itkow em  lub posiedzi- 
ciela K a r s e w a  II części

Dominium J a n k o  w i c e  ma na sprzedaż 411) 
sążni drzewa brzozowego.

N o w y  m a h o n i o w y  fortepian z dźwiękiem 
nader harmonijnym, jest tanio do nabycia p rzy  
ulicy F ryderykow sk ie j  pod Nr. 17. na drugiem 
piętrze, po lewei stronie. __________

Na doszczętne na zawsze wygubienie odci
sków  poleca nader skuteczny ś ro de k

I j .  M Ł l U W i r ,  W r o c ł awska ulica Nr. 14.

Ś w ieży  porter i nowe Hol. śledzie
odebrał Handel G. F. B i n d e r  a.

Nowe M atjes śledzie poleca po l i  sgr.
I z y d o r  A p p e l ,  ju n . ,  

p rzy  W o d n e j  ulicy pod  Nr. 26


